Małgorzata Piotrkowska

Jesteście szczęściarzami….
O kulturze arabskiej, dumie z polskiej tożsamości i szkolnictwie – rozmowa z Panią Ireną Horoszczak, polonistką, założycielką i dyrektorką Szkoły Polskiej przy Ambasadzie Rzeczpospolitej Polskiej w Kuwejcie w latach 1995 – 2016. 
Małgorzata Piotrkowska: Lata życia i pracy w Kuwejcie dały Pani niecodzienną możliwość poznania kultury arabskiej z innej niż powszechnie znanej perspektywy z mediów, komentarzy, opinii. Co fascynuje w tym obcym dla nas świecie arabskim i czy mamy się czego bać?

Irena Horoszczak: Trochę zobaczyłam tę kulturę, obyczaje, aczkolwiek ona jest bardzo zamknięta, hermetyczna, inna i nam obca, więc moje widzenie nie jest pełne, jest widzeniem z zewnątrz. Czasami było mi trudno uwierzyć, że ludzie mogą tak żyć. Całe ich życie podporządkowane jest religii. Gdyby prześledzić historię państw Bliskiego Wschodu, to tam z reguły nie ma kraju, który nie byłby ustrojem religijnym, to dla tego obszaru charakterystyczne. Religia wyznacza rytm życia, wszelkiego życia: rodzinnego, kulturalnego, społecznego. Nawet praca szkół podporządkowana jest religii i zależy od okresu, na który przypada ramadan, ich święty post obowiązujący od wschodu do zachodu słońca. W tym czasie nie jedzą, nie piją, nie używają wulgaryzmów (choć bardzo je na co dzień lubią). Dopiero po zachodzie słońca następują spotkania rodzinne i ucztują. Prawdopodobnie konsumują wówczas więcej niż poza ramadanem. Ich kultura jest również podporządkowana rodzinie, ponieważ żyją w klanach, nie są społeczni, raczej aspołeczni. Między klanami też się nie integrują. Rodziny spotykają się w piątki. Przyjeżdżają autami (lubią je mieć) do rodzinnych domów (domy arabskie w Kuwejcie mają po 1000-2000 m2), na takich spotkaniach bywa po 200-300 osób.

M.P.: I co robią poza ucztowaniem?

I.H.: Rozmawiają i oglądają telewizję. Zresztą telewizja jest dziś dla nich poważnym zagrożeniem, rozmiękcza rodzinę. Przyjeżdżają z cateringiem, który wcześniej przygotowuje służba. W Kuwejcie na jednego Kuwejtczyka przypada co najmniej dwóch obcokrajowców, mają dużo siły najemnej, szoferów, nianie, kucharki. Jedzą wspólny posiłek. Potem kobiety spędzają czas osobno, mężczyźni osobno. O czym rozmawiają? Trudno powiedzieć, piłki nożnej tam nie ma, życia społecznego też nie. 
M.P.: Może o filmach?
I.H.: Filmy są mocno ocenzurowane. Tak też jest w kinach, nie ma scen ma pocałunków, nie na scen, w których kobieta tuli się do mężczyzny, albo na niego krzyczy. Mistrzami cięć to oni nie są, więc widać te ingerencje podczas oglądania filmów. Nawet w książkach szkolnych zamazują dyskretnie osłonięte części ciała kobiecego.

M.P.: Wygląda to trochę groteskowo z naszego punktu widzenia, przynajmniej jak się słucha takich opowieści. A młodzi chodzą do szkół? Uczą się?

I.H.: Dobrze i wygodnie żyją i niestety nie uczą się. Nie są to też ludzie pracowici, raczej leniwi. Nie chce im się podejmować żadnej inicjatywy czy wysiłku, choć stać ich na najlepsze szkoły, brytyjskie. Wśród Arabów jest jedna grupa, która się bardzo wyróżnia i uczy, zdobywa wykształcenie, mimo wielu obiektywnych przeszkód, to Palestyńczycy. Ale oni żyją w diasporze i mają motywację, żeby się wybić na niepodległość czy niezależność finansową. 
M.P.: Przychodzili do polskiej szkoły?

I.H.: Tak, dzieci z mieszanych małżeństw. Trzeba też wiedzieć, że tym dzieciom przekazuje się religię ojca, nie maki. A jeśli matka chce mieć obywatelstwo kraju męża, to musi zmienić wiarę, przejść na islam. Często kobiety to robią (twierdzą, że w sercu zachowują swoją wiarę, ale to czysty relatywizm). A dzieci? Dzieci są muzułmanami, pozostają pod wpływem matki do 7 lub 8 roku życia. Lubią przyjeżdżać do Polski z matkami, kiedy są małe. Bawić się w parkach, na huśtawkach, tam tego nie ma, ale później, kiedy dorastają, stają się opryskliwe wobec mamy, która nie jest muzułmanką czy rodziny, w kraju, w którym np. pije się alkohol.
M.P.: To mamy czego się obawiać?

I.H.: W Europie?

M.P.: Tak.

I.H.: Mamy…

M.P.: Czego?

I.H.: Ogólnie pojęta społeczność arabska nie integruje się absolutnie z inną kulturą, zresztą tak naprawdę dobrze żadna kultura się nie integruje, ale oni są specyficzni, nie uznają innej kultury. Wprawdzie jeżeli człowiek powie, że jest wierzący, to mają dla niego jakiś tam respekt. Natomiast nie mają żadnego szacunku dla ateuszy. Dla nich niewierzący są jak zwierzęta, niczym się od nich nie różnią, ponieważ nie maja zainteresowań duchowych. Ale innych religii i kultur nie uznają za równorzędne. Bardzo tam jest zakorzeniona prasa amerykańska. Zresztą Kuwejt istnieje dzięki USA, bo to państwo-miasto, które wzdłuż i wszerz przejedzie się w dwie godziny. I mimo że wiele korzyści czerpią z Ameryki (importują różne urządzenia, technologię, a nawet meble), to jej kulturę jednoznacznie oceniają jako samo zło. Zdają sobie sprawę, że amerykanizacja odsuwa ich od religii, że przestają być autentyczni. W tak małym Kuwejcie jest 900 meczetów (a i tak jeżdżą do nich autami). Przed laty miało miejsce spektakularne wydarzenie. Po wyjściu z meczetu w piątek niszczyli wszędzie anteny satelitarne, bo tak zostali podburzeni przez swych przywódców religijnych. 

M.P.: A zostanie z czasów kuwejckich jakaś bliższa znajomość?

I.H.: Zostanie, miałam studenta, który poznał jakąś Kasię – Polkę, nauczył się języka polskiego. Chce tu osiąść, podoba mu się w Polsce. Byłam tam 20 lat, ale integracja nie nastąpiła, nawet w kontaktach towarzyskich, wykształceni ludzie zachowują się przedziwnie, a właściwie tak jak u siebie, np. jedzą rękami, a potem wycierają je w obrusy.
M.P.: Hmm…, przedziwne, zmienię temat: jak z perspektywy życia w świecie, W Kuwejcie, Stanach Zjednoczonych, gdzie też mieszkała Pani jakiś czas, można wzrastać w polskości?

I.H.: Dopiero jak człowiek tak zacznie po świecie wędrować, to bardzo bardzo potrzebna jest  tożsamość kulturowa, żeby się móc zidentyfikować. To było motywem dla wielu osób, które przychodziły do polskiej szkoły. W konkursie ogłoszonym przez Ministerstwo Edukacji w Warszawie dwóch moich uczniów napisało piękne prace na temat: „jestem dumny, że jestem Polakiem”. Byli to Palestyńczycy, a ich prace uznano za najlepsze. Ci młodzi ludzi z mieszanych małżeństw mieli obywatelstwo polskie, ukończyli potem studia medyczne w Polsce. Dziś są lekarzami.

M.P.: Zostali w Polsce?

IH.: Tak, już tu pracują. Ich matka wszystko koordynuje. Zresztą matka ma ogromne znaczenie w dorosłym życiu dzieci. Ona decyduje nawet o tym, co można, a czego nie. Ot chociażby, jaki kupić samochód (choć za ich własne pieniądze).

M.P.: Jak uczniowie szkoły przy ambasadzie RP traktują swoje korzenie?
I.H.: Większość uczniów w szkole w Kuwejcie była dumna z kultury polskiej. Wynajmowaliśmy sale w szkole brytyjskiej i jej manager był zafascynowany tym, że Polacy za granicą tak dbają o polskość. W końcu z żoną  pojechał do Polski i po powrocie powiedział: „macie piękny kraj i piękni ludzie w nim żyją”. Tylko czy my, Polacy to widzimy? Może potrzebna jest perspektywa z dystansu.
M.P.: Czy z perspektywie licznych doświadczeń, zmieniłaby Pani coś w polskim szkolnictwie? 
I.H.: Powrót do 4-letniego liceum będzie dobry. A po latach myślę, że czytanie lektur nie jest takie głupie. To systematyzuje naszą wiedzę. „Antygona”, „Makbet”, „Romeo i Julia”, to można czytać zawsze i za każdym razem coś innego wyczytać. To jest ponadczasowe – namiętności ludzkie: miłość, pieniądze i władza, namiętności, które decydują o życiu człowieka nie zmieniły się. Ostatnio wracam do Prusa – „Lalka”’ „Kroniki tygodniowe”, bogactwo wiedzy o przeszłości, tylko nie zawsze jest na to czas.
M.P.: A dziś, co Pani czyta?

I.H.: Fascynuje mnie historia, czytam dużo monografii, lubię też utwory Mauriaca, Bobkowskiego. Bobkowski przeżył II wojnę światową we Francji i z tej perspektywy oceniał przyszłość Europy. Przepiękne są „Szkice piórkiem”, one otwierają szerokie spojrzenie na wydarzenia powojenne, współczesne. Poza tym lubię czytać Łysiaka, Ziemkiewicza, Wildsteina.

M.P.: Co dziś chciałaby Pani przekazać młodym ludziom?

I.H.: Że są szczęściarzami, chodzą w Polsce do dobrych szkół, ale to docenią po latach, kiedyś zrozumieją, jak wielką trampoliną do życia jest nauka. Oglądając różne typy szkół, pracowałam w szkołach amerykańskich, brytyjskich, głównie średnich, myślę, że nie powinniśmy mieć kompleksów z punktu widzenia poziomu polskiego nauczania. Szkoły brytyjskie są bardzo restrykcyjne (mówię o szkołach prywatnych), są płatne, a w swojej genezie sięgają do szkolnictwa polskiego. Brytyjczycy przejęli polskie doświadczenia. Poza tym obowiązują u nich mundurki, jednolite kolory, a w klasach wiszą tablice  z zasadami, których należy przestrzegać. Uczniowie zawsze, nawet prywatnie, mówią o swoich nauczycielach: Pani, Pan. Na korytarzach chodzą w kółko według oznaczeń, a swoją subordynację sami oceniają punktami. Dla kontrastu w szkołach arabskich jest po 50-ciu uczniów w klasie, trudno tam się uczy i są kary cielesne, ale mam wątpliwości, czy jest to pomocne.
M.P.: A poziom nauczania u Brytyjczyków?

I.H.: Dobry, ale uczą inaczej niż w polskich szkołach. Wiedza, którą wynosi się z polskiego liceum daje bardzo szerokie horyzonty, ma charakter ogólny. Znamy nie tylko literaturę polską, ale i światową, dajemy podstawy z kultury starożytnej, budujemy szerokie konteksty filozoficzne. W szkołach angielskich nie ma ani Biblii, ani mitologii, uczniowie nie widzą, kto to Dzeus. U nas nie do pomyślenia. Tu nauczycieli i uczniów wiele łączy – cel, którym jest wiedza. A nauka to droga nie tylko do sukcesu, ale i zachowania swojej tożsamości.
M.P.: A dziś? Jak płynie Pani czas codzienny?

I.H.: Dziś pięknie się wspomina pracę w szkole. Moi uczniowie organizują spotkania, co kilka lat, to ciekawe doświadczenia. 

M.P.: Ostatnio przeczytana książka?

I.H.: Wspomnienia Moniki Żeromskiej o powstaniu warszawskim, bardzo ciekawa pozycja. Choć ja czytam kilka książek jednocześnie. 

M.P.: Ja my wszyscy, poloniści…

Dziękuję za rozmowę
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